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JAN GRYGIEL 

Niecierpliwi 
Ludzie o oczach niecierpliwych 

o dłoniach jak z 'Żywego srebra 

przystają co dzień podnieceni" 

przy budowie osiedla. 

Wzrokiem dodają cegłom skrzydeł 

dłońmi piętra znaczą w błękicie 

i pokazują wam w powietrzu 

okno, które jutro ujrzycie. 

Ich tęsknota widzi już wcześniej 

za firankami pelargonie 

i słyszy tupot swoich dzieci 

na wyrojonym w snach balkonie. 

Wracają nasyceni w zmierzchu 

E 'świ~tłem budewy ~a ź~(micach. 
Wtedy rozjaśnia się przez chwilę 

ciemne poddasze czy piwnica. 

Nocą wilgoć z kątów jak zmora 

spadnie na pierś śpiącym głęboko. 

Lecz nazajutrz znów nieść się każą 

w dom jutrzejszy porywczym krokiem. 

S kończyl si~ V Swialowy 
Fes Lwal .:\ll udzid:y i Stu 

de.p.tów. DelEgaci ponad 100 
krajów rozje-chali się do 
swych domów. Opustoszały 
festiwalowe miasteczka na­
miotów. Pozostaly wspomnie 
nia, zadzlerżgnięla przyjaźń. 
wspólne fotografie... Ro~­
cznie się ko'respondencja 
przyj aciół. 

Dopiero teraz, patrząc % 
perspektywy minionych dni, 
można uporządkować dozna­
ne wrażenia i przypomnieć 
przeżyte na Festiwalu chwi-
le. . 

A było to tak: 
Jeden za słonecznych (w 

czasie trwania Festiwalu w 
Warsza'wie była śliczna po­
goda) festiwalowych dnl. 
Rzeszowskie pieśni regional­
ne odbijają się echem od wy 
sokich kamienic, niosą me­
lodię po warszawskich uli­
cach. To zespÓł artystyczny 
Fabryki Obuwia z Krosna I 
delegacje młodzieży wszyst­
k ich powiat6w województwa 
rzeszowskiego udają się na 
spotkanie z delegacjami mlo 
dzieży majów Afryki i Azji. 
Przechodnie przystają na tro­
tuarze, z okien mieszkań wy 
glądają zaciekawione twa­
rze; - FestiwaL Pozdrawia­
ją przejeżdżającą delegację 
wOjew6dztwa rzeszowskiego 
- delegaći odpowiadają u-
śmiechem. ~" 

Wreszcie jesteśmy przed 
kwaterą gości, Regionalna 
krośnieńska kapela wyciąga 
instrumenty z futerałów i 
już rozbrzmiewa pieśń' 
Nad rzeszowską Ja-lliolką 
Zieleni się gęsty las ... 

Przed kwaterę wychodzą 
egzotyczni goście, Czarny Cej 
lończyk kołysze się ry tmicz­
nie w 'ta t skocznej melodii. 
Ktoś proponuje; zatańczy­
myl 

Orkiestra gra ;,8z1a dzie­
weczka du laseczka.... Do 
utworzonego na prędce k6-
łeczka przybywa coraz wię­
ceJ wesołej młodzieży. Otl) 
czarny przedstawiCiel kra­
j6w arabskich w Jaskrawo­
białym turbanie na glowie 
przyłącza się do zabawy. Mu 
rzynki i Murzyni przeplata­
ją kolorowe stroje z kroś­
nieńskiego. Wesoły Cejloń­
czyk we wzorzystej kl)szuli 
zaprasza do tańca Basię Ma­
telowską z Krosna... Ciemne 
ręce murzynów łączą się w 
uścisku z białymI. 

Po tym nieoficjalnym 
nieprzewidzianym w progra­
mie wzajemnym zapoznaniu 
się, ot tak na lllicy -
wszyscy tworzą regularną 

grupę i z ludową kapelą na 
czele udaią się do ptze,o;1Jl'on 
nej śv-rietllcy. Tutaj kierow­
nik delega'Cj! rzeszowskiej 
Mieczysław Syta pozdrawia 
w :mimlu całel młodzieży na 
szego wojew6dztwa delega­
tów z Afryki i Azji - amIo 
dzież rze~zowska wrecza im 
pamiątkowe upominki. 

- Niech te upom1nJo:i 
mówi Mieczysław Syta 
zawsze i wszędzie przypomi­
nają Wam młodzież polską. 
Zapew niamy Was, że macie 
w nas serdecznych przyja­
ciół na 'Całe życie. 

Ei~1'oW'llik deiegacji z SU­
danu Mohamed Ibrahim -
odpowiada: 

- Warszawa będzie dla 
na.s zawsze symbolem poko­
ju i radosnego życia. Dzię­
kujemy Wam za serde-czne 
przyjęcie. Niech żyje mło­
dzież całego świa,ta, niezwy­
ciężona w walce o nieza,wi­
słość, pokÓj i szczęście! 

Gra kapela ludowa, 
czy zespół regionalny 
ki Obuwia z Krosna. 

Tań­
Fabry 

Rze-

,.' szowskie "Jacoki" .,polki 
bez nogę" b8lrdzo się podo­
bają z.agranicznym gościom. 
którzy rewanżują się zespo­
łowi krośnieńskiemu... Gru­
pa Sudańczyk6w wyskakuje 
na scenę i tańczy swój stary 
taniec narodowy, który Su­
dańczycy tańczą w momen­
tach największego za<iowole 
nia i radości. Su<iańczycy o­
cenili, że taką odpowiednią 
chwilą jest właśnie dzisiej­
sze spotkanie _ a na Festi­
walu tańczyli już sw6j ludo­
wy taniec wiele razy. 
Tłumacze mają dużo ro­

boty. M/odżież naszego woje­
wództwa chce się dowiedzieć 
jak najwięcej o Sudanie, Cej 
lonie, Rodezji, Pakistanie, 
Kenii... o, właśnie - Kenii! 

Rozmawiam z przedstawi­
cielem tego kraju, który do 
Polski przybył drogą niele­
galnl\ i prOSi żeby jego naz­
wiska nie zamieszczać w 
prasie. Rozumiem ... 

- W tym czasie kiedy my 
tutaj na Festiwalu w War­
szawie bawimy się wesoło -
mówi mój czarny rozmówca 
- pon·ad 80 tys" a w tym 
przeważnie młodziei w mo­
jej ojczyźnie cierpi tortury 
w obozach koncentracyjnych. 
W mojej ojczyżnie nie wo1no 
się spotykać wi~cej niż 
trzem osobom... ZreSztą ca­
ły swiat wie c' bestialstwach 
i przemocy żołdaków ka·pi­
talizmu angielskiego ';,l 
Kenii: Jednak te wszystkue 
tortury nie załamią nas w 
walce o niezawisłość l pra­
wa demokratyczne. Warsz'aw 
ski Festiwal jest dla nas 
ogromnym poparcIem mora l 
nym. Po powrOCie do ojczyz­
ny opowiemy o Festiwalu. 
Przekonamy naszych kole­
gów, że walka oniezawi;' 
słość narodu jest do wygra­
nia i w walce tej musimy 
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Z prelegent eRl TIt'P 
P!ęć lat temu pov.i~ta~o w 

Polsce Towarzystwo Wle­
dzy Powszechnej . Od pięcIU 

lat docieraią jego prelegen­
c:i do miasteczek i Gdległych 
zakątków wiejskich, by nidć 
tam wYniki badań nauko­
wych z różnych dziedzin wie 
dZ)'. Od II lat spotkać może­
my w całej Polsce, a więc i 
w naszym województwie al! 
ue, zapowiadające odczyty 
o Mickiewiczu. Konopnic­
kiej, Koperniku, o zaćmie­

niach słońca świecie bak­
terii. 

Praca ta wymaga od pre­
le,ent6w nie tylko przygoto 
wania naukowego, dokład­

nego cpanowania materiału, 

trzeba przecież odpowiedz i eć 

nieraz na pytan:a słilchaczy, 

bardzo często nieźle przygo­
towanych. 

Jest tu jednak inne jesz­
cze. niełatwe zadanie: jak 
zainteresować słuchaczy, ja­
k. metodą do nich podejść, 
by wyszli z odczytu zadowo­
leni i ożywieni, a nie znu­
dzeni. 

Nieraz trzeba pokonać in­
ne jeszcze trudności, czasem 
po prostu nikt się nie zatro­
szczył o to, by odczyt należy 
cM .. OIloaić. by zapewnlć 

frekwencję, by otworzyć sa­
l~ gdzie ma się odb)ć zebra 
nie. Jak so·bie wtedy rad z: 
prelegent. kt6ry przywędro­
wał kilkanaście kilometr6w? 
Czy rezygnuje z odczytu i 
wraca z niczym do domu? 
RóżnIe bywa. SprÓbujmy o­
przeć się na konkretnym 
przykładzie. 

- Jest ciepły, czerwcowy 
poranek niedzielny. Profesor 
Władysław Stanio z Liceum 
Pedagogicznego w Rzeszowie 
zjawia się na wsi, mając w 
programie wygłoszenie od­
czytu: "Krew daje życie". 

Wygłoszenie odczytu~ To 
chyba niezbyt ścisłe okreś­

len ie, to brzmi zbyt sucho I 
formalnie, Trzeba temat ja­
koś zbliżyć do słuchaczy, po 
kazać może jakieś dcświad­

C'lenie. Prelegent ma w tecz 
ce mikroskop. 

Tylko że tych słuchaczy 

niestety nie ma. Przedstaw: 
ciel gromady, kt6ry miał o 
głosić odczyt i zapewniĆ 

frekwencj~, jest wyraźnie za 
kłopotany: "Bo widzicie, u 
nas dzisiaj odpust, nikt 
Wam na odczyt nie przyj­
dzie, sami prze-cież rozum!e­
de ... " 

Profesor Stanio.1est do­
świadoczonym prelegentem, 

nie przeiał się zbytnio bra­
kiem słuchaczy . 

- Wiecie co - postarajcIe ' 
mi się o stćł, a ja sobie już 
jakoś poradzę. 

- A po cóż Wam stój? -
pyta zdziwiony reprezentant 
wsi. 

- Niech Was już o to gło­
wa nie boli - odpowiada 
prelegent z niezmąconym spo 
kojem. 

Stół się szybko znalazł. Na 
winęło się dw6ch chętnych 

chłopców, którzy st6ł przy­
nieśli I postawili go na ży­
czenie prelegenta na niewiel 
klej łączce. Prelegent wyj­
muje mikroskop, zaczyna k') 
ło niego manipulować, coś 

tam jeszcze wyciąga z tecz­
ki. Chłopcy przystanęli, z.a­
czynają si~ z ciekaoNośclą 

przyglądać. Za chWIlę jest 
ich już kilkunastu. 

- A wiecie chłopcy, co się 
robi z ziemniaków. żeby się 
koszule dobrze trzymały po 
uprasowaniu? 

- Wiadomo krochmal. 

- A wieCie, jak ten kroch 
maI wygląda? No, to popatrz 
cie. - Tu prelegent pozwo· 
lił wszystkim chłopcom po 
kolei zajrzeć do mikrosko-
pu. " 

- Oj, to catldem wyglą-

da, jak ślimaki - krzykną! 
jeden z chłopc6w. 

Za chwilę kropla jodyny 
zabarwiła skrobię n<' fiole-
towo, oczywiście k~żjy z 
chłopców chcIał to obejrzeć 
- ciekawych było coraz w;ę 
cej. Nie trudno bylo wtedy 
nawiązać rozmówkę na te­
mat zarazków gruźlicy zwła­
szcza, że oicie-c jednego z 
młodoci anych słuchurzy u­
marł na tę groźną chorobę. 

A potem pogadankf'l zeszła 
na krew i jej grupy. Niby. 
ze magnat czy szlachcic 
miał inną krew a chlop m­
ną, jak mówiono da·wnle.i. 
Oczywiście znaleźli s:ę ochot 
nicy, którzy chcieli zobaczyć 
parę kropel własneJ krwi 
pod mikroskopem i zgodzili 
s!ę na pobran!e na poczeka­
niu próbek, z zachowaniem 
zasad dezynfeltcji, Prelegent 
roztoczył teraz przeli zacie­
kawionymi słuchaczami o­
braz tragicznej sytuacji czło 
w ieka, kt6ry może umrzeć 
z upływu krwi, jeżell go nie 
uratuje transfuzja z tym, że 
grupa krw1 musi być ta sa­
ma. Znalazło się też wśród 

obecnych 4 ochotników, kt6 
rzy zgłosił! si~ do stacji 
Krwiodawstwa w Rzeszowie. 

łowie tak zaImprowizowane 
go odczytu (raczej pogadan­
ki, bo prelegent żadnego tek 
stu nie odczytywał) było już 
150 ludzi. Nie tylko młodych, 
ale i starszych, których ścią­
gnęła młodzież. I dlugo je­
szcze nie chciano puścić 
zmęczonego prelegen ta, za­
sypując go różnymi rlodatko 
wymi pytaniami. 

Ktoś pomyśli może: Gdy 
na targu małomiasteczko­

wym jakiŚ handlarz sprze­
daje uniwersalny środek 

przecIw odciskom lub do wy 
wabiania plam - potrafi 
łatwo skupiĆ koło siebie 
tłum gapiów. 

Tak jest istotnie, ale po­
mi~tać trzeba, że nasz prele 
gent TWP nie sprzedawał 

żadnych rzekomych nadzwy 
czaj skute-cznych lekarstw. 
Dawał natomiast rzetelną 

wiedzę, wskazywał jej prak 
tyczne wyniki w oparciu o) 

naturalne zainteresowania i 
potrzeby ludzi na wsi. A że 

robił to w interesującej, 

przystępnej tonnie, źe nie 
znużyl teoretycznymi wywo 
daml, ale podszedł do zagad 
nienia praktycznie - to jest 
niewątpliwie godne uwagi 
i_ naśladowania. 

T. Sta.nlsz 

zwyciężyć. ."Festiwal 'jest 
wspaniałym przeżyciem W 
moim życiu. 

Helena Słowik z ze&pOłu 
krośnieńskiego wywij a wal­
czyka z nauczycielem z Cej­
lonu Viktorem De Silva. 
Adela Folta tańczy z Sudań 
czykiem Tahirem Abdel Ba­
sit - jej iasne blond włosy 
są szczególną atrakcją dla 
egzotycznych, czarnych goś­
ci. Wokół sali młodz ież rze­
szowska rozmawia z Egipcja 
nami Pakistańczykami, Su­
dańc~ykam i i innymi. Ja roZ 
mawiam jeszcze z przyjacie­
lem z Ken ii. .. 

• • • 
G roch6w - miasteeZlko 

Festiwalowe. Ogromny 
plac centralny upstrzony 
dziesiątkami grup dyskutu­
jącej młodzieży. Podchodzę 
do jednej 'l nich. Przysłuchu 
ję się rozmowie. Grup?- Pola­
ków, wśród kt6.rych zauwa­
żam kiLku z herbami Rzeszo 
wa, prowadzi rozmowę z 
dwoma Non.vegam l. ROZ1ua­
wiają w języku niemieckim, 
Słabo z tą znajomOŚCią obce 
go j~zyka - myśl~, bo roz­
mowa podobna Jes t do kraj a­
nia świeżego chleba bardzo 
tępym nożem, no ale." do­
ga,dać się można. 

Pracownik port o'wy Aooe 
. Ami.ilf z Tronhein mówi. że 
dotvchczas niewiele slyszał 
o t yciu mJtidiieży pols!~iej i 
w ogÓle o Polsce. Norweskie 
gaZEty będące na usługach 
kapitalistów nie piszą o os iąg 
niec ;ach kraju socjalizmu i 
krajów demokracji ludowej 
- a prasę postępową, robot­
niczą trudno jest dos tać bo 
wychodzi w małych ilości ach 
ze względu na skromne fun 
dusze ja-kimi dysponuj ą po­
stępow i wydawcy. 

Drugi Norweg Bernard 
Rustand wspom.,-,a o pol­
skich sportowcach a zWlasl­
cza o Sidle, który w Norwe­
gii jest bardzo popularny". 

Z zainteresowaniem słu­
chają s!6w Non.vegów Fran­
ciszek Mołek z Raniżowa, 
Stasz€ik Lew z HandzlówJd 
pow. Łańcut l JÓZEk Jurkow 
ski z WSK Mielec. Dow iadu­
ją się o życiu młodzieży kra­
jów mroźnej Skand ynawi'i, 
Podchodzę do innej grupy . 

Jest to grupa' .,j apo ńska " 
ponieważ opowiad ają o sobie 
dwaj Japończycy. J eden z 
nich ma j ezyk niemi~cki -
my też i j akość to idzi e. 

Tokasi Slmazu jest studen 
tem mertycvny z OSilki, a Ta 
midz! Okuda stude tem szko 
ły aktorski e.i z Tokio . 

- Widziałem Hiroszimę -
mówi Tokasi - rozmawia­
łem z ludźmi, którzy jeszcze 
do dzisiaj na całym ciEle no­
szą ślady wybuchu bcmby 
atomowej. Straszne to, st rasz 
ne... Nie możemy dopuścić 
aby jeszcze kie ::lyś ta p{) twor 
na broń osierocała i zabij a­
ła. Zbieramy podp.isy za bez­
względnym zakazem produk­
cji i zniszczeniem zapasów 
broni maso~'ej zagłady ... Nig 
dy więcej Hiroszimy ! - Fe­
stiwal warszawski jest po­
parciem tego h asła, a tym sa 
mym postępowej mło dzieży 

naszego kra.iu. 
Wiele podobnych rozmów 

odbywało się na placu cen­
tralnym miastEczk a namio­
tów. Temat : bra terstwo i 
pl"lY,HIZn młolizieży ea eg() 
świata, młodzieży, . tóra zdą 
ża do jednego wspólnego ce­
lu _ do utrwalenia. pokoju 
świl!,towego. Pię-kne sa te roz 
mowy. Wymowne. .. A roz­
nWw takich tysiące . 

. Julian Wo::niak 
Foto - Kruczek 
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J eden z krytyków teatral-
nych w pevmym , '~rod­

~u kulturalnym pc',v iedzial 
mi raz, że od teatrów ama­
tor~i< : ch nie można wy ,naga~ 
jak i egoś zbytnio ambitnego, 
artystycznie i l·deowo re­
pertuaru. 

Tr udno aby mysieli nad ja­
kimiś pozyclami odkrywczy­
mi, by kombinowali nowe 
łntcou'·rehwie sztuk I posta­
ci. Wartość Ich pracy leży v.. 
t ym - mów' ł delej. że sami 
mają .g"dn za i ~ciF. 'N . ndu j ą 
,ię Wz.wyŻ I że n<l ich spek 

ta1,=lach Zo wsze sPGdzi przy­
jemnie czas paręset iu·:lzi. 

Ale o działalności przemy­
skiego teatru "Frtdreum" 
można mówić w samych su· 
perlatywach, 
ZespÓł ten jest bodajże je­

dynym w swoim rorizaju teó 
trem w Polsce, Ma włame ti­
nanse, własny duży zespól 
aktorski, własnych - J3kby 
n:e było doświadczonych re­
żyserów , scenografów L.. wla 
sną tr2dycję. Tradycję sięgli 

NOWINY TYGODNIA 

Wiesław Prw;ek 

"OJCIEC DEBIUT ANTKI U 

jącą początków obecnego stu 
. lecia, związaną z setkami 
~ztuk i nazwiskami sławnych 
dziś artystów dramatycznych 
I operowych, 
"Fredr~.um" Vlraz \.lO tea­

trze lubpl <' -im rOlpeczęł,> 

działalność jako t!rug, teatr 

w Polsce Ludowe.i. W ciągu 
dz.iesięcioleda takie ambitne 
pozycje jak dwie uperetkl: 
"Ksh:iniczka Czardasza" I 
"Ptasznik z Tyrolu", poza 
tym "Krakowiacy I Górale", 
.,Tal-Jan~ się budzi". "Ma­
ria stuart", "Przyjaoiel na.­
dejdzie wieczorem'" "Gn;cllz 
nicy bez winy", wiele kome­
dii Fredry I Bałuckiego oraz 
szereg innych. 
. Dlatego "Frcdreum" lrzeba 
umieścić gdzieś mi~rizy zespo 

lam! amatorskimi I zawodo­
wymi i można od ~go ze­
-społu więcej wymagać nli: 
dd szeregu innych i dlatego 
- z tego punktu widzE'nia­
repertuar ostatniego sezonu 
budzi wiele obaw. 

Od jesieni wystawiono: 
"Sprawę rodzinną", wzno­
wiono dwie pozycje: .,Moral­
ność pani Dul!lklej" -- sta­
rannie i "Roman! z wodewi­
lu" - niedbale, wystawiono 
wodewil "Ojciec debiutant­
ki" Leńsklego w przeróbce 
Bandy'ego, a - zap:ewne pc. 
niewielu próbach - szybko­
ścicwo kom~dię Fredry "Przy 
ja.clele". 

Z3trzymajmy się na wode­
wilu, Dctąd podcza~ spek· 
taldi przy szczelnie wypeł­
nionej sali, ludzie śmiali się. 
bawili, może nawe·t wzruszal i. 
Przez parę godzin oddychali 
,inną atmosferą. Tak, ale ... 
N 2 wet dziecko dostpeże, że 
treść jest nie tylko banalna, 
ale bardzo naciągnięta, n:e 
ma nic wspólmgo z najwę­
że ,j nawet pojętym realiz­
mem, wartość społeczna I ar 
lyslyczna sztuki jest bardzo 
nikła. niemal wszystkie do­
wcipy są płask i e, FytuacjE: 
nieprawdopodobne l przeciąg 
nięte bez umiaru. 

Wodewil .. Ojciec deblutan 
łki" ma bardzo wiele pokre­
wień,twa ze scenariuszami z 
okresu początk6w filmu czy 
pseudo - komedyjnyral far­
sami jakle często panoszyły 
się na naszych scenach, Nie 
ma w sobie prawie nic z am 
bicji artystycznych. 

Będziemy szczerzy: "OJ-
cIec debiutantki" podoba su: 
dlatego, że wprowadza fraki 
ploteczki, intrygi, złote ż:l­
cie, wi,no i kobiety, tro­
chę muzyki i śpiewu. Zresz­
tą ta oprawa muzyczna jest 
też bardzo uboga, Wiaściwie 
jest tam jedna tylko, przy­
jemna dla ucha, melodia 
aria. 

Omawiany wodew:l reiy­
serował Adam Wysocltl. Jak 
zawsze dokładnie. starannie, 
precyzyjnie. Dzięki jego pra 
cy i dobrej interpretacji ak­
torskiej naiwny wodewil na­
br';! iednak rum i eń,'ó',v ży­

cia. 
Wydaje mi się jednak, ie 

reżyser był za bardze ostroż 
nO', zbyt serio potraktował 
tekst - stąd w spektaklu 
WIele sprzeczności i zaostrze 
nie właśnie słabych stron, 
podkreślenie płycizn Prze­
cież tekst wcdewilu nie mo­
że zwłaszcza dzisia.i być Irak 
towany na serio, aż się do­
maga groteskowego, satyry­
cznego podbarwienia. 

W drugiej odsłonJ~, jest 
scena na scenie. Widzimy ku 
lisy lego teatrzykU, poznaje­
my aktorów - jako kupę 
błaznów , pr6bują sztukę au­
tora, który w innej scenie 
przedstawiony jest Jako dzi­
wak, małowartościOWY, ko­
miczny I bezkrytyczny lrafo 
man. I potem ci aktorzy 
wspólnie z podlotkiem, któ­
ry może mieć tylko zdolno­
ści I zamiłowanie do gry -
odnoszą w ostatniej odslonie 
sukces sceniczny. 
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W i€'k XVIII stanowi przełom 
w gc·spodarce ctchowej. 

Z jednej strony.. drobla·zgowa 
reglamentacj a i przerost.v 
monopolis tyc lIne dochodzą do 
krańcowości, cechy staraj ą 
się w sposób formali­
styczny jak naj<lluże] u-
trzymać rozluźniającą się 
całość z drugiej zaś 
strony, dokonujące się pro­
cesy ekonomiczne zaczynają 
podważać kostniejące prze­
pisy cechowe. Z czasem, gdy 
rozwój gospodarki towait"o­
wej wysunie zagadmenie 
przejścia od indywidualnego. 
rzemieŚlniczego, feudalnego 
warsztatu do wyższych ma­
nufakturowych, wczesnoka­
pitalislycwych form produ!k­
(jj, cechy stają się czynni­
kiem wstecznym, hamującym 
rozwój sił wytwórczych. W 
naszych rzeszov,'sklch warun­
kach zjawisko owych prze­
m ian z różnOTodnych powo­
dów, bardzo powoli b~zie 
dochodziło do głosu . 

Organizacje cechowe Rze­
szowa, podobnie jak i gdzie 
in·dziej usilują bez reszty 0-

pą.nować wszystkie dziedziny 
gospodarczego życia miejskie 
go, zarówno w zakresie pro­
dukCji jak i w zakresie zby­
tu. Sz<:z€'gólną sytuację prze­
żywa cech tka<:zy. Właśnie w 
tym celu ze szczególną ostro 
ścią występuią tendencje roz 
kladowe, wa:lka o wyłączność 
i reglamentację. Szereg po­
wodów złożyło się na to. 
Chłopi rzeszowscy "partac­
kim" sposobem tka:ą płótno 
na wł"sne potrze'by j :>:byt. 
Ci sami chłopi, w ramach 
powinności pańszczyżnla­
nych, czasami za określoną 
zapłatą, obrzymuj ąc surowce 
z folwarku, sposobem cha­
łupniczym, przy pańskim, 
chociaż niekapltalistycznym 
nakladzie, równiei tkaja płót 
no, Kupcy pł6ciennicy też nie 
żyją w z~od7Jie z cechem, Co 
wi'ęcej, w samym cechu, bar­
dziej przed~iębiorcze jedno.,! 
ki - ,ia'k Jan KochmańS'ki 
około 1727 roku _ podejmu­
ją ja'k g<lyby próby zorgani­
zowania nakładu m i eszczań­

skiego. Organiza<:j a cechowa, 
w huki'ch warunka<:h, wyraź­
nie hamuje rozwój produk­
cji lJkaC'kdej, stąd jej wstecz· 
nOŚć. 

~ olidama obrona ws·pól­
..J nych in luesów na zew­
nątrz nie ch'roni ctchu od 
konfltktów wewnęt.rznych . 
Pulsuj ące życJe braci cecho­
wej ujawnia owe konflilcty. 
Przeróżne sytuacje życiowe, 
pewne a·n·se i animozje . na 
poz6r zupełnie osob;ste, za­
świa<kzają o społecznYCh ak­
centa<:h, które często drze­
mią na samym dnie owyc h 
nleporozumleń. Tak w 1707 
roku prowaazil wojnę w ce­
chu szewskim ze starszyzJ1~ 
brat cechowy Jakub Pacz­
wiński, który ponoc hardo 
wobec nIe) sobie poczynał. 
Starszyzna cechowa "z za­
wziętości" bić go kazała , 
Chciała go załamac i już po­
kornego pod swoje r1. it! 
stopy. K iedy indziej w c­
chu kuśniersk im wystąpili 
przeciwko cechmistrzowi Ma 
tiaszowl Bieżanowsk;emu 
wszyscy bracia cechowi pod 
przewodem Jana Drewnia·ka , 
kltóry ich buntował. 

Za forma1ną, sta tutową za­
$adą równości praw i obo­
wiązków kryją s i ę zwyczaj­
ne życiowe kon n ik ty spole­
czne. Ta ką dekla~'a ty wną for 
mahwścią bez praktycznego 
pokr)"Cla by ł w cechu pie­
karzy przepis, który brał w 
()piekę uboższych braci oraz 
wdowy po braciach cecho­
wych przed niesumienną kon 
kur€ncją zamożniejszych . W 
istocie rzeczy prZEpisy ce­
chowe regulu.Ją całck~ztałt 
spraw cechu z punktu widze 
nia interesów soilniejszej f·ko­
nomi'Cznie sŁarszY2lny cecho­
wei, WiElki tumult pow,;t"ł 
w cechu pi('karz~' około 1729 
roku, Wdowy cechu pi ,:, kar­
skiego M~gdalEna Szyszk ie­
wiczowa, Janow a Kowalska, 
Janowa Morawska i i'nne, z 
niejakI! Rucz;kową na czrle, 
dosłownie napadły na 10kl1.1 
cechu, wygrażając cechmi­
strzowi' Wojd echowi Kurkie 
wiczowi i bra·ciom cecho­
wym. Mocne, oska l-i:a iące slo 
wa padały s7Jt-zególnie po.:! 
adresem samegocechmist.rza. 
Kutk.iewicz "sam będąc bo­
gaotym". n igdy wdowom do­
brego slowa nie powie. ~aw­
sze z furią na nie na,uado. 
do więzieni3 wsadzić przyka­
zuje, bez mił>osiE'rdzia pooią­
ga Je do płacenia wszeJ1..'ich 
powmości na równi z pie-

karzaml. Odważne wdowy, 
kriedy nic nie wskórały w 
cechu, pasziy na skargę do 
sądu miejskie.go, W sądzie o­
kazało się, że cechmistrz, je­
śli umiał "wdowy maJstro­
we turoować", to rzetelnie i 
uczc iwie kasy cechowej pro­
wadzić nie umiał, Pien:ądzc 
c€Ghowe bez kwitów i ra­
chunków, umiał na lewo i 
prawo, dla własnego użytku 
wydawać. Tak oto w prakty­
cewyglądała statutowa gwa­
ra,ncja ochrony słabszych 
przed mocniejszym w ce­
chu. 

T CQria przE·pi sów i prak­
tyka życiowa zwyczaj­

nie były ze sob ą w niezgo­
dzie' i tam, gdzie była :now a 
o obowiązkach mi1jstra 
względe·m czeladni·ków i ter­
minatorów, gdzie mo a o 
wynagrodze·niu. czasie pracy 
i jej warunkach. Całemu ~­
eiu cechowemu patronuje ten 
dencja do zapewnienia prze­
wagi starszyźnie cechowej 
nad ' resztą braci cechowe j, 
zaś majstrowi n~<i uczniam: , 
Tendencja taka przebija cho­
cia7.by z przepi sów stat uto­
wych cechów p,emicślni­
ezych Rzeszowa, jeśli jest na 
przykład mowa, i.e czeladni­
kowi, prócz robo,ty dla maj­
stra. nie wolno innej wykO­
nywać pod karą jednego ta­
lara, że jednemu majslrowl 
nie wolno odbi .iać czeladni­
ka dru!! iego majstra , an i też 
podbi iać ustalonych w cechu 
zarobków czcladlniCz)'ch pod 
rygorem surowych kar pie­
niężnych i więzienia. Uprzy­
wilejowanie w cechu. m 'mo 
zwrot ów relory'Cznv('h O rów­
no~-ci , istniało. Synowie :naj ­
strów bywają zwalnialli od 
obowiązk u skł'ldania egza­
minu czfładniczego i in!1ych 
powinności. lnaczE .i ma się 
sprawa z chlopcem teQ'mirou­
jącym. który "póki będzie u 

, którego majstra - czytamy 
w statucie ce-chu nif'mieck ie­
go -- powinien b,V ć we wszy 

' st~im poslusmy i robić co 
mu m'li~ter lub majstrowa . 
rozkaże". 

Wie le zaslrz€Żeń wśroo 
braci cechowej budziła go­
spodarka kasowa starszyzny 
ce<:howej. Burzyła sie brać 
cechowa w cechu bednlln;y 
na Matiasza Kc:nasie\A.' :c1.1l. 
cechmistrza swoi e ·~('. któr,' 
mimo roliżmia się terminu 

nowych wyborów nie poczu­
·wał s i ę do obowiązku prze­
dłożmia ra<:hunków i wyli­
czeonia się z wygospodarowa­
nych pienię<lzy cechowycjl 
przed zgromadzeniem. 

O odrębnych organizacj a<: h 
czeladniczych j a,ko wyra 

zie obrony praw · i interesów 
własnych przeciwko maj­
strom, o st·rajkach czel .. dni­
k6w, bojkocie majstrów nie­
wiele dotąd wiemy. Wiemy 
natomiast, że statut kra­
wiecki kazał usuwać ze zgro 
madzenia czeladników : in­
nowie'r<ców, w wypadku, gdy 
miał byc czytany przywilej, 
jakby na podkreślenie, że 
przywileje cechowe dotyczą 
wylącznie majstrów. WIemy 
dalej, że w 1747 roku miał 
miejsce w Rz€'szowie krótko­
trwały strajk pie-karzy. Nie 
był to wprawdzie p eł,n y 
strajk. N ie objął on równo­
cześnie wszystkich piek .. rzy. 
Byli widocznie wśród nich 
tacy, którzy z boj ami, C'ZY 
innej przyx:t.yny nde przystą­
pili do ni€lgo. Prze-z kilka dni 
nie było w Rzeszowie chle­
ba, chociaż mąki w mieście 
było pod d osta.bki em. Pieka­
rze prawdopodobnie żądali 
podwyżki cen pieczywa 
zwie·rzchność zamkowa od­
ma\viała, stąd cale zajście. 
Instygator zamkowy Kalli­
mierz Opolski potraJdowal 
calą sprawt: jako wykrocze­
n ie przeciwko zwierzchności 
zamkowe.i. Za to, że byli "nie 
posłusznymi I cale rebell­
zantami stali sll:", piekane 
rzeszowscy stal!l~.f przed •• -
dem, Stanął przed sądem Ja­
kub Bodzlńs-ki, ~8m cecho­
wi Franciszek Kopeć, Anto­
nI Lipsk-!. Ja,h"'Ub Rzepa, Ka­
zimierz R:łk , Wojciech Gra­
bo~ki, .Jan Adamiec oraz 
brać cechowa. Sąo miejskI, 
na wniOSEk Opolskie,lZo, na­
łoży ł n'l caly cech pie·kaf7.y 
kare 20 grzywien. Rola 
zW ; Pfzchności zamkowe i w 
życiu ceC'hĆYW rzeszowskich, 
m'mo pr6b sprze:ciwów, byla 
df"Cvdl1ią<:a. ", 
Drobiaz~owa re-glamenta­

cia. pr7E'rosty monopo1isty­
eme CEchów. wal-ka z par­
taczami. pr6bami nakładu 
mies7,r7,3ń~kif·go, narastajl\~ 
ce ",""zeczności interesów. 
koY)f'1i1dv w łonie cech6w 
i ",t,ni ei ą·ce, de'k.la ra-tywność 
!ltatutowe; zasady równości , 
wS7.v~;ko to w sumie hamo­
",;>10 r02'!wó i orodu'kcii, po­
q1ebiflło rM.kJodowe- teonden­
cip w ('H·h~ńh. 1'lM>!OdOWlllo, 
"'~rórl in""rh Dn"r7Vn. U1"1I­
~elc t:to~ " ~-rczv F7C'C:::z'OW8 ",. 

dobi .. saskiej. -
,. Cod ello 

'łf prlemvs~im 
Fredreum 

Albo balet. Nie wiadomo 
ja1l mi ał być pokazany. Czy 
też kiepski - jak koledzy 
aktorzy z teatrzyku czy Jako 
rozrywkowa wstawka do 
wodewilu. W pierwszym w.y 
padku jest za dobry - w 
drugim - za słaby. Widocz­
nie kompromis. 

Nie bardzo uzasadniona i 
związana z calośs:ią Jest koń 
cowa scena ostatniej odsło­
ny, pełna filmowych wprost 
momentów i sporego ładun­
ku t"n i? j ckllwości. 

Niezdecydowana tei była 
oprawa sceniczna, Ani na Si! 
rio, ani groteskOWo.. Z tek­
stu wynika. że zdz;ecinn!a­
Iy hrabia rysu je okropne bo 
homazy. a przec ; eż w jego 
pracowni wiszą na 5cianach 
nien :,: i~ors?(' ') jótna. W l<aż­
dym r<z ie nieścisłoścI. 

Spektakl "Ojca deb iutant­
kI" zasługuje na uwagę~ in 
nego względu. Można się by 
ło mianowicie przekonać, że 
fredrowcy - gdy popracują 
- potrafią tak jak rjawniej 
- dobrze zagrać . Swobodnie. 
wesoło. naturalni e. bez zbęd 
nej sztuczności i farsy. Kapi 
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talny był Marian Stupnick:. 
który w postaci tytulowej 
wydobył m:lksimum humo­
ru. Każdy dowcip teK~tu był 
u niego poparty traf;'Jym ges 
tern i wyraZEm twarzy. 
Niezapomnianą postać Li­

%)' opracowała Danuta Kowa 
lowa. Była taka zawzięta w 
postanowieniu, tak<; przy 
tym urocza i zaba\I":Ja w 
naiwności. Był to wdZIęk cał 
klem pozbawiony natrętnego 
mizdrzenia si ę. 

Bardzo pOBJ1twne postaci 
opracowali Julian Kowal 
(książę Witryński), Adam Wy 
sock i (hrabia), Helena Wy­
socka (Ra isa SurmiIowa). 

Poza tym nawE't p cstaci 
drugoplanowe zostały opra­
cowane zupe ł nie sta rannie. 
Słewa uzn a ni a należą się: 
Bukladowi. Guzkowi , Mare­
szo wi i innym. I ter az koń­
cowa refl ć'ks .ia: "Fredreum" 
ma wszelkie d ane, by na ,\( go 
scen ie pc jav,': ly s:ę sztuki 
<.: mbitne. kom~die zc'wające 
z rutyną zbljżaj ącą się do 
farsy i nieszab!onowe, .:i mia­
łe artys tyczni e, porusza j ące 
problemy niekonie<:znie bła­
he , 
Udadzą się nie tylko ko­

med ie, 'ale i operetka i dra­
mai. C Zy "Fredreum" spełni 
nasze repertu arowe marze-
nia? Miejmy nadzi E'ję, że 

tak .. , W. P. 

WIECE) POETOW 
dobt\j~~ roŹAU.~ 

Znowu nagromadziło się v: naszej tece poetyckl:ej .sporo 
utworów satyrycznych, kto re czekają na omÓWIenie. Są 

to na ogół wiersze dość ciekawe, ·· o .różnorodnej tematyce 
1 różnym stopniu dojrzałości poetyckie). NIe ma wśród nich 
poZYCjI, o wybitnych wartościa~h, ~tóre by zdr,adzaly zd~­
cydowany talent satyryczny a~t~ro;w" ale mO'l.na znalezć 
wiersze zbliżone do poprawn0'5CI, sWladczące ? pewny;n 
wyrobieniu literackim, Do tego tryu utworow nalezy 
wiersz pt, "Przygoda", który otrzymahsmy od J, B, z Prze.­
myŚla. Sądzę, że zasługuje on na ~ublikowanie w, calo­
ści w naszym kąciku porad poetyckl~h. W ten. sposob , za' 
początkujemy cykl "debi.utów" dzi·ału poetyc<k legD. l' lSZę 
deb iutów w cudzysłowie, gdyż nie będzie to OCZYWIŚCHł 
równoznaczne z normalnym startem poety na łamach cza­
sopisma literackiego. Jestem jednak pewien, że nawet za­
cytowanie utworu w całości I opatrzen!e go krytycznymi 
uwagami będzie stanowiło podnietę tworczą dla · młodycl1 
poetów. 

A oto wiersz: 
"PRZYGODA" 

Ustawiał przez cały tydzień robotę w tere.ili'" 
odgórnie, po linii do dołów wysłany, 
wyjeżdżał sił pełen, a powrócił cieniem 
na duszy i ciele zupełnie złamany. 

Ledwie do poduszki czule się przytulii, 
nim zdążyl pomyśleć jak życie jest marne 
już sen go wszechwładny nicością otulił 
1· wkrótce sprowadził widziadła koszmarne. 

I ujrzał jak w masy on niezłomnie pcha się 
poprzez wąskie gardła pełne bumelantów 
i walczy aktywnie, i robI co da się 
swymi sposobami pełnymi wariantów. 

Lecz wkrótce jak z gardła pijaka wypchnięty 
Ujrzał siebie w prasie potężnej, parowej, 
której śruby z jego sloganów wycięte 
odgómie mu cl'sną nieszczęśliwą głowę, 

Zaś lO: dołu oddolna krytyka go ciśnie , 
Lecz on się nie daje, walczy na platformie 
na poziom się wspina - to w pionie zawiśnie 
1 wnioski wysuwa w coraz nowej formie. 

Właśnie na odcinku swoim wycinkowo / 
węzłowe zadanie miał scentralizować, 
gdy w kwestii formalnej ujrzał trudność nową 
i nie umiał do niej się ustosunkować. 

Ale ucz.ulony pozytywnym słowem 
tę trudność, jak zwykle rozwiązać się starał 
gdy z łóżka na ziemię stoczy: się na głowę' 
arcymistrz frazesów - lecz 1 ich ofiara. 

. WIersz zacytowany ma jeszcze wiele usterek tormal­
ny~h . Gramatyczne rj'my (wY" lany - z'amany, o tulił przy­
tUlIł, marne -. koszmarne, pcha się - da się itd.) ~w;adczą 
o nledocemaOlu przez autora roli jaką w wierszu cdgry­
wa pIękny I . orygInalny zestaw współbrzmieli. dżwięko­
w~ch., l!zyw~nle np. jako rymćyw czasowników, czy przy . 
mJ~tn l kow rOlnych co do znacz.enia, lecz identycznych pod 
wz.,lędem ?udowy gramat,'czne] Jest wyra zem niedbalstwa 
i "bYleJak?sci" - lek?e ,,:,a żenia formy wiersza. O pewnym 
ub.óstwle Je7.ykowym sWladczy fakt. że autor Dowtarza ni€­
k~ore określenia i to w bl iskiej od siebie cdległo.ś ci (. od­
gornie mu cisną nieszczęśliwą głowę, zaś z dolu odd~lna 
krytyka go ciśnie"), ~rak .tu z:ówn l eż zwięzłości i precyzji 
w formułowamu mysl! : nlektore zdania, czy zwroty zna­
lazły SIę w wierszu tylko dlatego, że jakoś trzeba bdo zry-
mować. " . 

Mimo jedna~ tych brakĆYW, wiersz robi na ogól dcdatnie 
w.razenle,. gdyz autorowi udało si~ dość dowcipnie i logicz­
me zrealJzować swoją koncepcję, Obrona czystości i p ' ęk­
na .naszeogo jęz~ka przez parodię żargonu administr ocyjno­
POlitycznego uzywanego przez większość działaczy społecz­
nych -:- to pomysł dobry i droga słuszna, Zamiast mora li­
zowanl~ i tanich pouczeń ośmieszenie, oto zadanie satyry. 

Moze o~ubllkowa.nie tego wiersza w naszym dziale 
I uwagI, ktore . przy jego lekturze się nasunęły, będą dla 
aut?ra z .JedneJ, strony zachętą do dalszej pracy, a z dru­
gIeJ zaostrzą Jego samokrytykę i trosk~ o artystyczny 
kształt wierszy. ..Jotglel" 



J e!~lI malżeń~two bywa czasem zespolen 'em chrlralde­
row bardzo odn. Lnych, to przYi"'.ciele dcbierają się za­

zwyczaj zgodnie z .. pokrewieństwem duszy", na pc,r!staw;e 
wspólnych cech czy zainteresowań. Przebywanie w więk­
szych grupach, w szkole lub w WOjsku sprzyja nawiązaniu 
serdecznych stosunków, trwających nieraz całe życie. Li­
teratura zna wiele przykładów takiego "doboru naturalne­
go": Słowacki i Spitznagel, Mickiewicz i Zan - to pary 
przyjaciół, którym patronowali mityczni Kastor i Polluks, 
Damon i Phintias. 

Spośród wielkiego kręgu znajomych Aleksandra Fre­
dry zwraca uwagę swą żywiołowością i temperamentem 
wesoły filut Feliks Boznański. Przyjaźń z przyszłym auto­
rem "Zemsty" narodziła sIę w WOjsku napoleońskim. Pod­
czas gdy jednak Fredro rychło zyskał sławę, Boznański po· 
został w cieniu. Był to typ "Chudego literata", którego UJd­
ne przeciwności nie potrafiły złamać. PieczenIarz I mar­
notrawca, amator sztuk pięknych, poeta i dramaturg, skrzy­

pek, człowiek o niezrównanej pomysłowości - oto sylwet­
ka Boznańskiego. Jego hasłem było: "Smlejm:v się, bo nie 
wiadomo, czy świat potrwa dwa tygodnie". Słusznie tedy 
we wstępie do swych dzieł wlerszgwanych zamieścił nastę-

' . Pu.i~ce motto: 
'\ Szczę§liwy kto pisaniem czas sw6j życia trawil. 

SzczęAliwy ten, co piszqc - drugiego zabawił. 

Bo ja mam włosy rude ... 
. 8 prócz mniej wif:Cej wspólnego miej~{!a urodzenia (Boznań 

ski pochodził z ziemi przemyskiej i w wierszach czę­
no nazywa siebie przemyślakiem), łączyła obu przyjaciół 
,.. Izczegóbia cecha - obaj byli rudzi. Do dzIś pozo­
.taj. zagadkI\. dlaczego ten kolor włosów wywołUje u nie­
których ludzi jeśli nie uprzedzenie, to w każdym ra!:ie 
ujemną, reakcję. Przeciwstawia się temu Boznański w ' ry­
mowanej "Obronie rudych". Na przykładach oz historii wy. 
kuuj. ~wodnle, że wielu wybitnych ludzi posiadało rude 
wio.,. ~ :1:. nie jest to wcale mankamentem, a \.Y'Prolt prze-
tlwni, jwiadczy o, dyspozycji do sławy. . 
._ J"ł'Uby tak było, to ha OIlobach przyjaciół uzy.lrujem,. 
~d jak złudne I przypadkowe bywają wszelkie wieszczby 
l ~powiednie. Wspominają{! olu'e!) spędzony w woisku na­
~eońskim Boznański pisze: 

J­
.· ·t 

~ 

PamIętasz? s'tr6j ulana - palasz na temblaku 
Ja na małym kasztanku - ty na dziarskim szpaku 
Bez żadnej tToski w duszy śród marzeń bez tiku 
Musztrowali razem ułany w Górnym Łupienniku. 
Gdzie to ta ladna Zosia ... wiesz? z czarnymi oczy 
Wzrok na debie młokosa rzucajqc uroczy 
Mnie stroni.la - a z tobq? ot, dam ~pokój wreszcie 
Aby się z nas obydwóch dziś nie śmiano w mieście. 

Nie szczęściło się Boznańskiemu również w gOS'podar­
ee na roli. Prawie zawsze był bez pien i ędzy, Istny artysta 
z cyganerii. Ciągle wzrastających potrzeb nie zdoła! za­
spakoić nawet posag żony, któr1! poeta poznał w SIenlaw!e 
na dworze ks. Czartoryskiego. Co dosŁał .szybko stracił, na 
źle wybranych dzierżawach i znów zaczęła się mizeria. 
Znany to zresztą takt, że literatura i dObrobyt materialny 
nie często w: tych czasach chadzaly ze sobą paramI. ( .. __ ......................................... _ .. _ ... _ ...... _ ... . 

Wł. ,~cis'owski 
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w War.sawle 

- Do yon speok EllOli sh? - spytal dzlewczll?1· ę 
- Non - kiwnęŁa - ze" kajqc ciekawie, 
Nierrażony - -t łumaczy! ycdzinę, 
jakie wszys(ko tu piękne w Warszawie. 

Po francusku, po dt!'ńsku, po wŁosku. 
(w każdym umiał pow!edzteć s!6w nieco ... ) 
A ta milczy ze zmarszczką na nosku, 
i minuty wciąż lecą i lecą· .. 

Zrozpaczony więc, wzią~ ją pod rękę 
- Das ist Palast - pokazal na chmury 
i zanuci! pod nosem piosenkę, 
kiedy ona patrzyła do góry. 

Zauważył, że ladnie się śmieje, 
i tak jakby coś w seTCU ... tak prawie .. . 
Więc ją powiódł milcząco w Aleje 
gwiazdy łowić w Łazienkach na stawiE 

W kTęt.e ścieżki deniam; zasnute, 
weszli milcząc - laweczkę odki-Y/i... 
- Och, komary - szepnęla z wyrzutem. 
- Bo tu woda - potwierdzi! po chwiLi. 

........................ _ ............. _ ................... ....-.. ........... , ....... --

NOWINY TYGODNIA Str. ! 

WIERSZE JANA ZYCHA 

Salon magnaci 

O wierszach. Boznat1skiego, ~tórych 3 tomy ukazały się 
we Lwowle w 11330 l'. mOWl SIę. ze przY31. ly o 30 iat 

spóin;one, że nie pasują do epoki, a przy tym noszą na so­
bie piętno grafomaństw~. Jest w tym rEcja, że okres hl-
3toryczny rozkwitu romant.yzmu nie sprzyjał tego rodzaju 
twórczości; tu też kryje się może mała pcczytnośi: dzi eł 
Goznańsklego, które wszystkie zresztą wychodziły nakła­
dem autora. Ale jednocześnie są to wiersze przyjemne dla 
dzisiejszego czytelnika. Treściowo większość z nich obracl' 
sr~ wśród elity szlachecko - magnackiej, prawie każdy po 
święcony jest jakiemuś znajomemu czy przyjacielowi, 
z którym poeta niby rozmawiD, polemizuje lub dyskutuje. 

Dzięki swej ,gadatliwości odsłania tu Boznańskl mimo 
woli sekrety życia towarzyskie,go, ujawnia co się dzieje 
za parawanem salonu, podaje obrazki obyczajowe o nie­
zrównanej lapidarności. Nigdzie n ie tai swego ubóslwa. nie 
kryje tego, że wśród hrabiów I mognatów jest właściwie 
człowiek iem bez znaczenia, do czego przyczynia si~ glów­
nie brak pien lędzy. Podając przykłady własnej bezsllności 
czyni to jednak zawsze na wesoło . bez jeremiady ! rozpa­
czania. T8kajuż widać natura . Gdy chce sle wyurać na 
bal do Sleniawy, musi sprzedać za 5 dukatów koni3 . Żona 
Rkorzystawszy z nieswrlzlewanej gratki , wyje7.dż~ po Zó­

Iwpy do Przern ' ( 'a, w domu pozcstawiając spis zamierzo­
nych sprawunkÓW. 

Trzydzieści łokci kitajkl białego koloru, 
Pctinetty na czepek z łańcuckiego wzoru 
Osiem łokci blondyny - szerokiej dwa cale, 
Na cortzień: szlafroczek % watą, turbanik na gale ... 
Dwa słoiki pomady, 6 lokd ptijeniu, 
A myśląc o zbawi ennym męża o szc·:ęd<aniu, . 
Choć potrzeba trzewików - jednakże u; zł'ym czasu 
Ze skórki par 12 - 6 tylko w atlasie. 
Wreszcie pierścień z turkusem i dwa kolce w uszy, 
PTzeczytawszy spis rzeczy - pomyślałem w duszy 
Ze gdy za 5 dukatów wszystko zakupi 
Albo jejmość szczęś/.iwa -- albo kupiec glupi. 

A oto drugie zdarzen'e, również uwieńczone w:el'szem. 
Zjawiws~y się na balu w Przeworsku, Bozn"ńskl prosi go'­
spadarza, aby zapłaci! za konie, bo on niestety biedny jak 
przysłowiowa mysz ko~cielna. Kiedy indziej kpi ze siebie, 
że "równie się goly pióra . .lak stall (tzn. pojedynków) nie 
bo-i". I jeŚli dawnI pceci często wzywali pomo.:y Muz, II) 
Boznański niejednokrotnie czyni apostrofy do... komorni­
ka. Z jakąś szczególną ironią i satysfakcją kreśli spis rze­
czy oddznych pod ~ekwestr, wiersz zaś kończy apelem do 
przyjaCiół: 

K wly po raz drug'i odczy­
tywałem wiel'SlLe Jan Zy 

cha, nla d07J!1awałem uczu­
cia znużenia czy nie·smaku, 
jakie dość często udZ>le1a si~ 
czytelnikowi przy powtór-neJ 
lekturze słabego utworu. Prze 
ci W1I-i e. w miarę wczytywa­
nia się w "Zielone skrzypce': 
zainterEsowanie wierszaml 
wzras\.a, a wzras\.a szczegól­
nie wtedy, gdy autor wykra 
cza poza l'3my spraw wyłącz 
nie wiejskich i osobistych ; 
podejmuje nowe tematy o­
parte na szerszej koncepc.i l 
ideowo-artystycznej lub też 
gdy do opisywanego upned­
nio te ma tu podchodzi w ,po­
sób odmifnny , nowatorski. 
Byłoby nies·lusznf i krzyw 

dzące zarówno czytflnika jak 
"i samego autora, . gdybyśmy 
"Zielonym ~krzypcom" przy­
pisywali rangę dojrzałego u­
tworu. Sa one debiutem mlo 
dego POEty (obejmu jącym u­
twory powstałe na prze.,trze­
ni paru lat) w którym wvraf. 
nie widać poszuk'iwanle dro­
gi ideowo-a'rty~tyczm i wla­
ściwej dla trtl~ntu i l)sv{'hi­
ki autora. J;)latego t.EŻ tomik 
pierwszy Jilna Zycha zawie­
ra w if.'lE' utworów dobry<:h, 
wartośr: ' <'wv ch i mniej uda­
nv('ll . Pf1wipr-!7.rnv wprosI. -
eh~' hionyeh I w ideowp.j wy­
mowie i w artystycznym wy 
razie. 

Sam zresztą tomik ró·mtleż 
nie przynosl rewelacjI. Dla 
czytelnika mającego za sobą 
lektur~ poet6w za,jmu.illcyeh 
8!~ temt'tyką wiejską, nie bę 
dz.ie trudno odnaleźć w po­
ezji Zycha wiele pokrew­
nych tonów. motvwów śror.!­
k6w st)'1 iza-cji I ~rty~tyczne­
go wyrażania uczuć. Oczywi­
sta, w niczym nie przekreśla 
to wartości "Zielonych skl"7.Y 
piec". Zych jest zawsze so­
bą, je~t kimś nowym. świe­
żym, a nade wszyst.ko bl"Wu 
średnim i SZCZ€l'ym. Liryka 
jego mirjscami aż ~rze~zy 
bezpośredniością w relac.iono 
wan-Iu prze7..vwan 0(0 wzru­
szenia czy doznania . 
Bezpośre-dni i naiwnie 

S7.'czery jP'St Zych I wtedY, 
gdy 7.adaje sobie pytanie: ia 
ki. ma !Imak pocałunek, nl 
które odpowiada: 

"Skqdźe mam się dowiedzieć, 
aby o tym powiedzieć 

szczerze?" 
(.,Pierwszy pocałunek") 

A przeto, choć be! zęb6w (grzebienie) raczde płaciĆ I' 
%a nie 

Przez wzgląd - ,że mnie dzisiaj, wam się jutro stanie. \ 

P ostać Boznańskiego jest przykładem jak w rozwoju 
historycznym następuje ciągłe rozwarstwianie stanu 

sżlacheckiego. Z jednpj strony tworzy się potężna magna· 
teria, a z drugiej zastępy inteligencji szlacheckiej mającej 
na sprzedaż tylko swój talent. Magnatów poeta nie lubi, 
widać to w wielu wierszach. Tak np. w "Snie na noclegu 
W Luba.czowie" opowiada, że śnił mu się dostojny pan sie­
dzący dumnie na podniesieniu. Spoglądal z pogardą na 
wszystko, co znajdowałO się poniżej piedestału n ie omlesz­
kając wyrazić swych uczuć również poecie. Ale Boznańskl 
śmiał sIę z tego w duchu, chciał nawet coś pow:edzieć, 
lecz niespodziewanie sen się urwał. 

ł wtedy. gdy opowiada o 
swoim dzieciństwip spędzo­
nym wśród korczyńskiei 
przyrod~' . od której nauczył 
się muzyki:' 

"Nauczylem 3ię muzyki 
tIl krajnbrazoch, 

gdzie na trze.śni gadatliwe 
sroki skrzeczą 

t kukułka po sto razy 3ię 
powtarza, 

jednym rymem nazywając 
świt t wiecz6r" 

Przy innym wierszu autor umieścił następująCY przy­
pisek: .;Względem mylnie podjętej opinii, że starosta 
w dawnym urzędowaniu więcej' znaczył, niż chorąż~' (non­
datum ojCiec mój był chorążym przemyskim). WJrto też 
w związku z tym zacytować fragment pt. "Do Aleksan,dra 
Fredry gdy został hrabią". Pisze Boznańskl: 

Wiem dobrze, że nam ~lachde, do Was hrabiów zasię, 
Wiem t to, że choć takq Jak ty mam duszę 
Nim powiem "mo.~cl hrabio" wprz6dy się zakrztu3zę. 

Utwór kończy wyrażenIem zdziwienia, że ktoś będąc 
Fredrą żąda jeszcze większego zaszczytu. 

Fortuna kołem się toczy 

("Mol Il&unyr.lele") 

Ale owa szczerość i bez­
pośredniość -- nieraz potrak 
towana z humorem -- stano 
wi urok noez.ii Zycha. Urok 
ten nie płynie z wartości po 
znawczych utworów cz~' sil ." 
wyrazu poetyckiego. Zród­
łem jego jest szczerość, sub­
telno~ć. nastrojowość, d,,!i­
katno~ć w opisywaniu z.ia­
wisk czy prze7.yć . Zych umie 
wydobyć piękno i wartość 
lIłowa. umie uk~ztaltować go 
w odpowiednią poetycką 
kompozycj~ uderzającą melo 

dyjnością, bogactwem Z\\TrO­

t6w I'oetyckich. "Zielone 
skrzYl'ce" reprezentują sto­
sunkowo szero~i wachlarz 
tematykI. Niewspółmierną 
C"ześć 'zhior:J , f.:, :1 0 '\T ią vlier-
sz~ poświęcone dziEci~stv~ 
wsi rorlzi.nnej. r,: rz:, ro rlzle. ml 
lości, przeżyciom wojenny m. 
Szcze"ólnie często będzie au 
tor \~'acal do motywów wsi 
rodz innei i przeżyć z nią 
zwi"zRn~'ch . Prosto a jakże 
serderznie Dowie o tym wier 
szu pt. "OU se.rca": 
"Gdzieś tu w Korczynie 
są rozrzucone 
wspomni.eń dzieciństwa 
ostre kamyki. 
Se,·deczni.e rhi.s iai 
patnę w tę stronę 
tu sie 1!czy /e.rn 
k ied.l;ś muzuki" 
Podobnie powie o Kroś­

nie. w którym już· .w cza­
S <'lC h gimnazjalnych . zac;;ął 
pisać : 

"Każda, ścieżka :i\ 
11) mias/?czku tum 
tf'm-at do wiersza. 
Tam wyrósł pierw szy 

dŹ1J.1 ~przny rym 
i mllość piel·wsza". 

( H l~rosn6") 

Mniej miejsca zajmują w 
tom i l~lI lIbv, ,r. tema tyczni" 
z"liązane z okresem studiów, 
zaJladnipniaml międzynaro­
dowymi CZy wreszcie utwory 
powstałe w związku z róż­
nvml okoliczno~cif!mL "Zie­
l~ne skrzypce" śwledc~ą o 
gorącym umiłowaniu ojczy­
stego krajobrazu, o humani­
tarnym stosunku do ezlo­
wiel,a, o nienc:wiści rio tpgO 

wszvstJdego co niegodne czlo 
wieka. Można by postawiĆ 
zarzut Zychowi, że jego wier 
sze nie dają szerszej analizy 
opisywanych zjawisk czy 
problemów (zwłaszcza wier­
sze o tematyce wie.iskiej), że 
dotyczą one r zeczy małych . 
S'ldu takiego nie możn" r e z­
ciae-i'ć na wszystkie wiFrsze 
zbiorku. W poezjarh tych, 
.1ak jU i uprzednio podkreś­
lono. widać wyraźn i e zapo­
wiedź przezwyc i ężeni a do­
tvchczasowej postawy poety. 
Wyrazem tego są chociażby 
takie utwory; jak "Mały 
po"ma.t", "W tamten czas", 
.. O w~()hod7.fe sło6~a", "Ha.n­
dla·rze". Zych zresztą sam 
zdR.ie sobie sprawę z prze­
byte; dl'('Ip,i. kiedy stwierdza: 

"Jakże mu tv oczy popatrzę, 
jem nie rozpaliłem 

żadnej strofy 
wysokim ogniem?" 

( .. Ze wsty<1em") 

W Innym wierszu dedyko­
wanym St. Czernikowi, któ­
remu młody poeta skład:>. po 
dziekow,anie za podaną dłoń 
Zych pisze: 

"Do innego dojdę brzegu, 
inne tata niosąc z trudem 
drogą własną, a nie znaną". 

("List") 

Wlerzym:v m/orlemu utalen 
towanemu poecie. ale jak bę 
dzie kształtować się dalsza 
iej;(o h .... órczość trudno 
przesądzać I rokować, Jedno 
jest pewne. Ż~ J,m Zych w 
dal szej ~wpi drodze poetvc­
kiei wzbogaci m uzyke " Zle- . 
lon:vch sl(rzypiec'" nowymi, 
<:;Iębszymi tonami. 

1) Jan Zych .. Zielone skrzuP" 
c.", Wydawn ictwo Lllerackle­
Kra·k6w 1950 r. 

Nie wiadomo jak ułożyłyby się losy Boznańskiego. gdyby 
nie okazja jedyna , która postawiła go na nogi w 1843 

roku. W tym mniej więcej czasie malarz Jan Tyslewicz 
sporządził kopię z obrazu "Maria Magdalena" pędzI! ja­
kiegoś mistrza holenderskiego. Obraz dzięki umiejęl'nej to­
nacjI światel zrc bil niebywałą furorę, a jakiś szlachcic za­
kupi! go za 500 zł. 

A sabyfld eSeli"ią ..• 

Powodzenie to skłoniło Bcznańskiego do błyskawicznej 
decyzji. Zamawia drugą kopię i rusza z nią w objazd po 
Europie. Aby pcdkreśL ć walory malowidła um!ekił je 
w tzw. dioramie, gdzie szczególnie występują plastyczne 
efekty. 

Na tresie podróży znalazła się najpierw Warszawa 
i Po.znań. Stolica przyjęła wystawę dosyć chłodno . Nato­
miast w Dreźnie, Lipsku i Konstantynopolu pow<1dzenie 
pru'szlo wszelkie oczekiwania . Ludzi ogarniał podz;w na 
widok tego, co krytyi.;:a określała czymś pośrednim między , 
malarstwem a rzeźbą. Do kasy wpłynęły takie tys:ące, że 
odtąd Bozn.: ński może zapcwn : ć sobie życie wolne od ldo­
potów, może też dalej wydawać swoje utwory. Tak to rude 
włosy przyniosły mu wreszcie bogactwo ... 

W ogÓlnym dorobku Boznańskiego znalazły się wiersze 
różne. dramaty. muzyka na uroczystcki weselne oraz pa 
miętniki pt. "Ost~tnie wspomnienia starego huzara", War­
to jeszcze dodać na z<,kcńczenie, że nici pokrewieństwa 
lączyły naszego poetę ze znakomitą malarką polską - Olgą 
BoznańskiL której sława ugruntowała się pod koni!c XIX 
wieku. J&D G. Fal 

Pozostawlo?1e bez opieki konserwatora 1.Vojew·ódz1de go sy­
nagogi r~cszow.,1:ie na nowo pomstają zielskiem. 

Nic d.ziwnego. Kilka miesięcy woj. rzeszowskie nie miało 
konserwatora. 

Co na to Min.-tsterstwo Kultv-rtl i Sztuki 'l. 



Str. 4; 

Nie. drcdzy C7.vtelnicy, 
ten pytajnik nie jest tytułem 
naszej kolwnny satyrycznej. 
OdpowiedniegD tytułu (krót 
kiego,dcwcipnegc, a zara­
zem wyrażajacego sens i za­
mierzEnia naszej satyry) je­
szcze nie mamy i dlatego 
_zwracamy się do Was o p.o­
mcc. Ogłaszamy błyskawicz 
ny konkurs na tytuł naszej 
strony satyryc;mej. Przysy­
łajcie swo_ie propozycje. Dla 
zwycięscy konkursu przezna 
czarny wartościowa nagrcdę 
książkową. Każdy uczestnik 
kcnkursu może nadesłać do­
wolna ilość proPol1Gwanych 
tytllłów Pcmysły należy 
prze,ylać na adres: ,.Nowi­
n.'1 Rzeszcwskie" Rzeszów, 
Plac Stalina l. z dopiskiem 
na kopercie "Konkurs błys­
kawicz-ny" do wtorku 
23 VIII br. Decyduje data 
stempla pocztowego. 

II MlędzynarodowP Igrzyska Sportowe Młodzieży, odbywa.l~ce się 
w czasie V Festiwalu Młodziety I Studentów w Warszawie zakoń­
czyły się ogromnym sukcesem reprezentantów ZSRR. 

Do umasowienia I propagandy sportu w Związku nadz1eeklm 
przyczyniają się ri> ",nleż piękne znaczki sportowe, wydawane 
przez pocztę Kraju Rad, l 

KRZyZOWKA (5 punktów) 
Poziomo: 2. szpalta (In'aczej), 

. I. lIustrowa-ny tygodnik (wspak), 
. 5. twórca utworu literackiego, 
7. ważny dla prasy ~rodek łącz­

ności, 11. eliminuje blędy dru­
karskie, 12. odmiana (Inna wer­
sja) tekstu lub rysvnku, 14. naj-
ważniejsza zaleta człowieka, 

18. opera Moniuszki, 17. mają 

największy kłopot z nIeczytel­
nymi rękopisami artykułów itp., 
18. dziennikarstwo (inączeJ), 

21. lęk, 24. pUblikuje dekrety 
rządowe (wspalt), 25. zachwala­
nie czegoś (równlez w prasie), 
27. pochyly dm1" 28. zbiór map, 
29. liczba porząd.ko~va czasopis­
ma 30. dowozi prasę tam dokąd 
brak kolei. 

I. Krywiak. I 

Pionowo: 1. urojona wiado-
m_ość prasowa, 3. f1gurn'e zwy­
kle obok numeru I daty czaso­
pisma (wsp~k), 4. pośre(lniczy 

w kolportażu prasy, 7. brzmie­
nie (osnowa) artykułu, 8. muszą 
ją wykonywać również I dzien­
nikarze, 9. przedpłata . za czaso­
pisma, 10. jeden z ważniejszych 

tygOdników, 13. w prasie - dział 

szczególnych wydarzeli, 15. Anna 
(zdrobnIale), 16. gazeta (InaczeJ), 
19. miasto pow. w naszym wo­
jewództwie, 21. litera po rosyJ­
sku, 22. zauważone w czasopiś .. 
mie lub w ksłążce błędy dru­
karskie, 23. nieZbędny w wy­
dawnictwie materia], 26. do nie­
go idą niezamówione przez re­
dakcję .łabe utwory (wspak). 

ROZWIĄZANIE ZADA~ I NAGRODY 
Nr 23 (269) zag,adka kołowa: 

"Pra.ca to skarb" (przodek, ma­
cocha, Zatopek, łososie. adwo­
kat, Obrońca). 

Co to jest? .. Zegar ". 

Nr 24 (270) Jaki to' sport?: .. Ma- ' 
raton" ; Logogryf dla sporiow­
ców: .. Drogosz - PIórkowski" 
(półśre(lnla, lekkośrednią. piór­
kowa, kogucia, lekkopółśrednia, 

musza, lekkopÓłśrednia, clętka, 

półciężka, - półśrednia, lekkośred­
nia., kogucia, piórkowa, musza, I 
lekka, śre(lnia). 

Nr 25 (271) Urywek powieści: 

.. Loskot 'fabryki głuszył kroki, 
ciemność uniemożliwiała roz-

poznanie koloru ciemnego ubrn 
nia, posiadanie broni bylo kom­
promitujące wobec poliCji". 

Nagrody' otrzymali: ' Z Dr %3 

(269): Bogusław, Kapralski z Du­
blccka, Jerzy Lach z Miel~a I 
Marian Wolickl z Warcho,łów. 

Z nr 24 (270): ZblCDiew Kraw­
czyńskl z Sarzyny, ' Władysław 
Jarzemski z Krakowa, _Zbig­
niew Daracz z Rzeszowa. 

Z nr 2S (2711 ' Jan Łę,owskI · z 
Gllnlka Mpl., Halina Smollńska 
z Lańcuta, ~iCJ, Butrym z 
Przemyśla. Nagrodę a,utorską 

na .. LogOCryf sportowy" z nr 2~ 
(270) otrzymał Stanuław Zelazko 
15 Chorzełowa. 

NOWINY TYGODi:IA 

PIĘKNIE BYŁO NA SPŁYWIE 
N a przystani kaja,kowej 

w Sanoku niecodzienny -
panowal ruch. Wokół leżą­
cych na brzegu srebrzy>lo­
zielcnych kajaków krzątal i 
się młodzi ludzie - turyści 
z <:ałej Pclski. Kcgóż tu nie 
byłO. Studen'ci z W,'cr1 awia 
i Lodzi, stoczniowcy z Gd8ń-

~ka, technicy i ele'ktrycy z 
kieleckich fabry'k, architekci 
i prawnicy z Warszawy, pra­
cownicy różnych zakładów 
pracy z Rzeszewa, Przemyś­
la, Saneka, Leska ... Kobiety, 
mężczyźni, młodzi, starsi... 

To uczestnicy Spływu Wo­
dami Polski de Granicy Pe­
koju - petę2mej przedfesti­
walowej imprezy turysty'cz­
nej. Właśnie trwają ostatnie 
przygetewania - sprawdza­
nie sprzętu - be już wie­
czerem rozpDcząĆ się ma wę­
drówka na wodnym szla ku 
Sanu. Tra-sa niemała. 310 
km aż ' do Sandomierza 
trzeba przepłynąć. 

Wezbrane są po 'niedaw­
nych deszczach wa'rtkie wo­
dy Sanu. Rzeka wygląda 

groźnie. Ile dostarczy emocji 
- ,przekonamy się niedł ugo ... 
Miesllkańcy Saneka ser-decz­
nie żegnali odpływających tu 
rysiÓW. Rozpeczął się spływ. 
Def:,Jada kajakÓW i... znik­
nęli za zakrę,tem rzek i. 

Niesposób ed-clać piękna 
okelicy. Juri: za'raz za mias­
iem San przebija się przez 
głęboki i malowniczy prZE-

10m. W dali pasmD Słonych 
Gór. Nad lewym brzegiem 
rzeki panuje najwyższy 
szczyt - KDpacz, u jEgO stóp 
San gwalto\'.nie zmienia k:e­
runek t",'orząc rozległe "kc­
lano", Liczne progi i głazy, 
jakimi us'ane jes t kory te 
rzeki zo kry ła wysoka wed2, 

lec'? mime te co chwila przed 
dziobem kajaka wykwita pie 
nisia grzywa wodna, teczą­
ca się po . nierównym dnie 
woda faluje, kotłuje się, pie­
ni a bystry prąd rwie jak 
,szaIony. Nikt nie zliczyłby 
ok,rzyków zach ..... ytu - war­
szawiacy, gdańszczanie, ci 
wszyscy, którzy po raz pierw 
szy spotkali się z górską 
rzeką i ci, którzy już nieraz 
pOkonywali jej niebezpiecz­
ny żywioł - j ak urzeczeni 
dali się ponieść jedynemu w 
swej krasie piękn'u sanockiej 
ziemi i jej rze'ki . Nie d-ziwcie 
się, bo nik,t oprzeć s:ę temu 
nie zdeła. 

Jak z bioza przeleciałe 17 
km. Mrzygłód. Tu koniec 
I etapu. W mgnieniu oka na 
brzegu wyrosło miastec1!ko 
namiotów. Jeść! Obretniejsi 
juz taszczą za-kupi{)11e w oko 
licmych d-omcstwach jajka, 
mleko. Błękitnym płemie­
niEm migocą przed każdym 
namiotem spirytrusDwe pal­
nilki "kocherów" ' gotuje 
si ę kolacja, Apetyt depisuje. 
Cóż dziwnege - po takiej 
drodze .. . 

Nad wyraz serdecznie przy 
jęli nas miesZJkańcy Mrzy­
głodu. 

* * 
Pogórze Dynowskie ~ta­

newi szereki obszar 
długich garbów, e stromych 
slekach i wyrównanej w:erz­
chowinie, pokryty zwartymi 
lasami. Garby zostały pocię­
te przez liczne potoki p!'Z€ła­
mujące się w obniŻEnia do­
linne. to tru te tam na sto­
kach garbów odsłaniają się 
poszarpane skały, Niezwy­
kle piękna i charakterysŁycz 
na jest deI.ina Sanu biegnąca 
w poprzek całego pegórza. 
Nieliczne tu ludzkie .osady. 
Na prawym brzegu prawie 
ich nie ma. Dookoła cisza -
tylko San z pluskiem prze­
dziera się nieustannie krę­
tą wstęgą swego dzikiego 
kDryta. Między Dynewem a 
Przemyślem d-olina Sanl-! jest 
szczególnie majownicza. Rze 
ka, przebijając się przez wy­
sDkie fałdy pogórza, wyżłe­
biła w mię<~ej skorupie 
piaskowców i łupkÓW rcman 
tycznie wyglądające jary i 
wąwozy. 

Dubiecke. Krasiczyn" Prze 
myśL Zwiedzamy historycz­
ne zabytki, siady starych 
dziEjÓW tych ziem. Kiedyś, w 
XIV wieku był w Dubiecku 
obszerny zamek warowny. 
O nim te pisał poeta epoki' 
Oświecenia Franciszek Kar­
piński, że: 

"Nad samym dwór DobiecU. 
brzepiem Sanu leiy, 

Który nie statecznymi 
zakrętami bieży, 

Wdzięczne kępy czystymi 
ramieny okrywa" ... 

D;!:iś pezostały po zamku 
tylkD niEznaczne ułomki mu­
ru, zasypane lochy .oraz pięk 
ny park, a w nim lipa, pod 
którą według podań miał 
tworzyć I((nacy Krasicki. W 
Krasiczynie pcdz.iwia1iśmy 
zamek, należący do naj.cen­
nie,iszych zabyt.ków polskiej 
architektury renesansowej. 
Bogata jest histDr:a tego 

Nr 31 (277)' 

zamku, begata w fakty i le­
ge:ldy. W basztę z'achodnill 
wmurowany jest okrągły ka­
mień - o nim to mówi l~ 
gend'8 ludowa, że odpowia­
da wielkości bDchnów chle­
ba, jakie wypiek2ne na zam 
ku, a byJy one d'la lud,u twar 
de jak kamień. jak dola pań­
sz czy źniana chłepów w 'wiei 
kepańskich dobrach. 

* * * 
San żegna się z pegórzem. 

Je2;o wody wtaczają się w 
bardz'ej płaską, przerywaną 
tylko tUi ówdzie śtromymi, 
wąskimi wąwozami, wcięda­
mi drobnych strumieni w gli­
niastych zboczach płaskO­
wyżu - KotLnę Sandamier­
sk'l. 

Lecz i tu nie można narze­
kać na brak wrażeń. Wzdiuż 
rzeki ciągną się długimisze­
regami kępy olszyn, a pote:m 
Lasy Sieni'awskie. Wysokie 
brzegi toczą nieustanną wal­
kę z wrogą :m rzeką. Czy 
widzieliście kiedy, jak ped­
myty kawał ziemi z hukiem 
spada wiej nurty? Woda 
pechłania ((" i tylke zranio­
ny, odarty brzeg I rozcho.-

dzące się kręgi fal świadczą 
o .odbytej n:edawne tra.ge­
dii... 
Jakżeż szerokc San wlewa 

swe wedy w toń Wisły. Szko 
da, że już tyLke kilka kilo­
metrów dzieli nas od S'ando­
mierza. Koniec naszej wę­
drówki. 

L. K. 

~----~---------------------~~~~~~'7,~~. ~------, -'.- ~----~ __ ~~ __ 

P§§'t ••• nie budźDlV niedźH'ledzl. ,a 
Wprawdzie świetlica gre­

madzka w Kosinie pow. Ła'ń. 
cut nie jest pozbawi ena na­
leżytej opieki ze streny miej 
scowych wladz, bo to i lekal 
odpowiedni i na kierownika 
został przeznaczony niebyle 
kto tylko sam przęwednicz/l 
cy kela ZMP Stas'2ek Troj ­
nar, ktMy przecież na .odpo­
wiednim poziomie powinien 
postaWić pracę kierowanej 
przez siebie p lacówki, ale cóż 
z tege? Staszek Trejnar po­
gubi! się widocznie w kalen­
darzu... tak, tak - w jego 
mniemaniu już teraz jest 
mroźna zima i nasz kierow­
nik -ni edźwiedź zasn/ll niedź­
w i edzim sn em .. . a z nim prrL 
ca kolektywu zetempewskie­
go. 

.. Jest - a jej nie ma" -
można powiedzi e ć e .świetlic'u 
w . Kosi,n ie - bowiem jej r Zf? 
czywi-sty obrazek 1V lI plf1, da 
następująco: jeden stól. dwa 
krzesła, szachownica, 21 kg 
46 dkg kurz'U i głucha pustka 
jak w grobowcu eqip sk 'e go 
faraona lub w podzi emnych 
katakum bach. Nic s ię w niej 
nie dzie je ... 

Psst .. . ! nie budźmy niedź,· 
wiedzl_a . Nie ch się wyśpi. 

Tymczasem w yb ierzmy się 

WŁ. SCISŁOWSKI 

do sali m2eJscowege domu 
spolecznege. Odbywa się tu 
właśnie "weseła" ludcwa za­
bawa. Wejdź17W do środka ... 
al,e gdzi,e tam - ścisk, tlek, 
przysłowiowa szpilka się nie 
zmieści. Orkiestra gra pole­
czkę. Tali-cZ'lCe pary obijają 
się o siebie, potr/lcają wza­
jemnie .. . 

- Józiek uważaj trochę, bo 
mi lydkę na goleń PFn,''-''ę­
cisz - tak mnie kopn/lleś. 

,- Ojej, Gienek! - bo ml 
zęby powy bija.sz ... 

- Sciągaj Kaśka te nylo­
ny bo ci jeszcze z 20 oczek 
poleci .. . 

- Ch/epy, chlopy! - wy­
nieście Mary.§kę na pewie­
trze, n 'iech trochę tchu zla­
pie , .. 

Slyszymy oderwane zdanie, 
a gdy .orkiestra milknie odzy 
wają s ię i;me glosy: 

- Maryś, Maryś przytrzy­
maj, muszę wykręcić mary­
narkę ... 

- Nie kręć Felek na po­
d/ogę, bo się w tym twoim 
peci.e potopimy. Poczekaj aż 
wiadro przyniosą. 

- Patrzcie, de~zc_z1L nie ma, 
a z sufitu kapi,e ... 

Iste tnie, organizaterzy za­
baw w Kosinie wpadli na ge 

PLAMA 
Do chemicznej pralni .oddałem raz spodnie 
na słewo hcnoru - t"k na trzy tygodnie. 
Minęło pół rDku - dziś je znowu włeżę, 
je<:z została plama .. .. na pralnI honorze. 

O szefie powiadasz, 
Ze pusta to głewa? 
Nie pusta. Przesada. 

, A woda sodewa??? 

NIEŚCISŁOSC 

Pytam go c pracy najnDwsze wyniki -
Odniósł się krytycznie. Do wszelkiej krytyki. 

MECHAI'I.'1ZACJA PRACY 
On me<:han!zację w <:zyn wprowadza ślicznie 
wszystkie sprawy załatwia przecież mechanicznie. 

nialny pomysl. Za jeden "ta­
ni" wstęp na zabawę można 
się odpewiednio... wykąp..ać. 
Tak, oczywiście! - pomysl 
godny rezpropagewania nie 
tylko w Kosinie ale i za gra­
nicami... Pipidówki. Ot, ce 
znaczy up'roszczenie sobie ży 
cia! Niech teraz spróbuje 
ktoś powiedz'ieć, że w Kosi-

nie nie ma łaźni ? Niech p rzyj 
dzie i przekona się ... na za· 
bawie w domu "spełecznym" 
wystarczy w tym ciasnym i 
pełnym kurzu lokalu zatań­

czyć dwa "kawałki", a lUZ 

caly brud z czlowieka po ple 
cach i nogach z potem do bu­
tów splynie. Lepszej parów­
ki nie potrzeba. 

Ale nie tytko to. WniDsku­
jqc na przyszłość przewid.u-

jemy: śpiący kierownik świe 
tlicy z Kosiny zbudzi rię w 
miesiącach zimcwych i 'z c(to­
lym aktywem zetempowskim 
wprowa.dzi newą fermę roz­
rywki. Za dochód z .. zabaw­
Iaini" zosta.niewybudowa1\4 
pedłoga do tańca i już to atll 
czniu przy 32 st9pnistch 17'ro 

- ' 

zu za{na.ugurowana zostanłe 
zaba,wa pod haslem "Bawim1l 
się na świeżym powietrzu"r 

Co? To już znana formtl 
rozrywki? Nie! Tego jeszcz. 
n ie było. Pomysłowi organi­
zatorzy zabaw z Kosiny i tu 
wprowadzą pewną atrakcję 

- będzie nią: zabawa - śliz'" 
gawka. Niech tylko pomyślq 
o wypożyczalni łyżew.. .. 

I. W. 
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